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Kraków 4 czerwca.
P an  G uizot n a p isa ł  w  jednem  z d z ie ł  swoich:
Dopóki różne klasy, dopóki wielkie stronnictwa 

polityczne społeczność naszą sk ładające , żyw ić  bę­
dą nadzieję niszczenia siebie wzajemnie, i posiada­
nia w yłącznego  w ład zy ,  dopóljj spokojnosć w kra­
ju jest niepodobieństwem. W  tern jest owo z łe  ja  
kie nas dręczy od roku i 7 8 9  i peryodyczne spra­
w ia  zam ieszan ia . Raz ży w io ły  demokratyczne usi­
ł o w a ły  wykorzenić żyw ic ł  arystokralyczn , znów  
ż y w io ł  arystokratyczny starał się przydusić żyw io ­
ł y  demokratyczne i wrócić do panowania. Iion - 
s ty tu cye , ustaicy, prak tyka  rządu  kierow ane by­
w a ły  kolejno jakoby m achiny w ojenne ku jed n e­
mu lub drugiem u celow i;  była to w ojna na śm ierć, 
w której każdy z walczących sądził ,  iż przy życiu  
utrzymać się nie potrafi, jeżeli  przeciwnik jego nie 
polegnie.

W y r a z y  te s ł u ż ą  panu Girardin z a  d ew izę  
do artykułu  w P r e s s e  pod ty tu łem : Duch s tro n ­
n ic tw a  i  duch p u b lic zn y .  P ub licysta  ten w io z ą c  
zap ew n e , jak  wielką nawet pod rządem tak e n e i -  
g iczn ym  jaki d z iś  F ran cy  a p o s ia d a ,  duch stron­
nictwa o d g r y w a  r o lę ,  s ta ra ł  s ię  g o  zdefiniować,  
a z w ł a s z c z a  rozróżnić od ducha publicznego. Jak  
w a ż n ą  bowiem z a w s z e  i w sz ę d z ie  je s t  rzeczą ,  
aby ludzie nie brali jed n eg o  z a  drugiego  d o w o ­
dzie  nie potrzeba. D o  defin icy i, a  więcej j e s z ­
cze  do w yk azan ia  c a łe j  różnicy, pan Girardin 
u ży w a  ulubionej w  sw em  za w o d z ie  dziennikar­
skim formy, antytezy. Mało kto lepiej od re­
daktora P r e s s y  u ży w a ć  umie tego  sposobu do­
w odzenia , nikt też m oże nie n a d u żyw a  g o  w ię ­
cej W  polemice nadużycie  to w ie lk ie  ma nie­
dogodności i w b łą d  ła tw o  w prow adzić  m oże,  
mniej nierównie w artykule c z y s to  teoretycznym ,  
jak  t e n , który czytelnikom podajemy, a  ktoiy  
z  wielu w z g lę d ó w  nosi n iezaprzeczoną cechę  
talentu j e g o  autora.

Duch publiczny w e Francyi jest je szcze  w stanie 
p o czw a rk i: życzyć  należy, aby duch stronnictwa
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przestał się czołg .ić  , a duch publiczny rozwinął  
skrzydła.

Duch stronnictwa śmie wszystko, a nie może nic.
Duch publiczny uie śmie nic, a może wszystko.
Duch stronnictwa rozdziela.
Duch publiczny łączy .
Duch stronnictwa podżega <t0 zamieszania.
Duch publiczny pobudza do czynności.
Duch stronnictwa ustala arbitralność.
Duch publiczny wzmacnia wolność.
Duch stronnictwa potrzebuje kłamstwa.
Duch publiczny obejść się nie może bez prawdy.
Duch publiczny o iylc sprzyja p o r z ą d k o w i  z wol­

nością, o ile duch stronnictwa” jest  mu przeciwnym.
Duch stronnictwa utrudnia zadanie rządowe o tyle, 

o ile duch publiczny jo ułatwia.
Duch stronnictwa tak jest przebiegły w mnożeniu 

przeszkód i tworzeniu rywalizacyi, j«k zręczny jest 
duch publiczny w obalaniu pierwszych i niszczeń.u  
drugich.

Duch stronnictwa w ik ła  wszystko.
Duch publiczny upraszcza wszystko.
Duch stronnictwa, jest to niemoc posuń eta do o-  

statniego stopnia; duch publiczny jest to s i ła  poehop 
dająca podniesiona do najwyższej P0^gi', pierwszy  
jest jeniuszem wojny domowej, drugi je s t  jeniuszem 
czynności narodowej.

Na nieszczęście w e  Francyi i to od zbyt dawna 
duch stronnictwa przytłumia ducha p u b lic zn eg o ,  i te­
mu przypisać należy ow ą bezprz^stanną dążność do 
zmiany', która równie prędko zużywa ludzi jak i in- 
stytucye.

Brak ducha p u b liczn eg o  jest największą plagą z ja­
ką kraj mieć może do walczenia w  czasie pokoju, 
jako też w  czasie wojny.

Brak ducha publicznego utrzymuje ducha stronni­
c t w a ;  o p ó ź n i a  p o s t ę p  w  s p d C P C j i n o ś c I ;  u w i e c z n i a  k ł ó ­
tnie d o m o w e ;  powiększa nirukontentow anie ogólne; 
paraliżuje ludzi zdolnych; osłabia najmocniejsze na­
rody; a utrudniając t e r a ź n i e j s z o ś ć  może doprowadzić  
wreszcie  do zwątpienia o przyszłości. Kraj obrany 
z ducha publicznego nie ma większego nieprzy jaciela 
nad samego siebie.

Duch publiczny narodu, jest to co stanowi jego ce­
chę, jego w artość , jogo w y ższo ść ;  skoro się duch 
ten zepsuje, naród się w yradza, nie wydaje nic o-  
prócz mierności i egoizmu, niespokoju i tymczasowo­

ści;  skoro naród nie ma więcej ducha publicznego, 
rozum ogólny bękarcieje, zbiorowo i indywidualnie 
na wartości traci; naród który nie ma ducha publi­
cznego jest pękiem bez spójni.

Nie ma nic dziw nego, że Francyi zbyw a dziś na 
wielkich ludziach w  jakich dawniej obfitowała. Nic  
ła tw iejszego  do w ytłom aczen ia: duch stronnictwa, 
jakiegobądź koloru, odrzuca ludzi w yższych  nad mia­
rę jaką  rotom swoim przepisał, a niecheącyeh schy­
lić g łow y; duch stronnictwa nie cierpi aby ludzie zdol­
nościami celujący i sumienni różnili się w zdaniu od 
jego rzeczników, aby się wyrażali innemi s ło w y  jak 
lerni które są  przyjęte, aby nareszcie zachowali zna­
mię sw ego charakteru.

Jeżeli uda się przypadkiem duchowi stronnictwa 
zawerbowrać lub mieć w sw ych  szeregach w y ższego  
cz ło w ie k a ,  zdolności jego przestając być niepodległe, 
gina4; jeże li  przeciwnie, rozczarowany sam odejdzie, 
staje się podejrzanym wszystkim opiniom: mówią o 
nim, iż jest zmiennym. Traci poważ tnie.

Oto z łe  jakie na kraj duch stronnictwa sp row adza .  
Odosobnią, obiera z odwagi ludzi n iep od leg łych ;  
stwarza obojętność dla rządu.

W  zapasach miłości w ła sn y c h ,  w  walkach ambi- 
cvi sprawy krajowe idą w zapomnienie, rew olucje  
się g o t u j ą .

W  d. 2 0  grudnia 18 5 1  duch stronnictwa odebrał  
cios, który go pow alił:  n iem a sobie co ż y c z y ć ,  aby 
p ow sta ł ,  jeżeli jego  miejsce ma zastąpić duch pu­
bliczny.

Zaiste nie nasza to rzecz uderzać na duch publi­
czny, aby podnosić ducha stronnictwa.

Duch publiczny, jest to co wielkie i piękne, co pra­
w dziw e i sprawiedliwe; jest to h.teres w szystk ich ,  
prawo w szystk ich , uznane i szanowane przez w sz y s t ­
kich.

f luc li  s l r o n n i c t w a  p a l m y  sra s ie b ie  —  j e s t  p r z e -  
s y ło ś c ią .

Duch publiczny patrzy przed siebie— jest przyszło­
ścią.

Wybór nasz zatem niewątpliwy.
Nie obchodzi nas wT niczem przegrana ducha stron­

nictwa.
Będziemy się  starać przygotować zw ycięstw o  du­

cha publicznego.
Jeżeli duch publiczny chce wszystko co może, u- 

spokojenicm i pojednaniem um ysłów przy wróci nie ba-

m t  L i T E M C i . v  * m m m m .

~m e :

Tomów 4ry. — Petersburg 1851 i 1852 roku.

(Dokończenie.)

Nowy całkiem oddział, urywkowych myśli, w rodzaju 
greckich Skoliów i distychów, znajdujemy w tym zbiorze 
pod osobnym tytułem: Pytki. Niektóre wybornie mu się 
udały; bo w rodzaju tym wiersza. podobnie jak w sone­
cie od szczęśliwego zwrotu myśli, trafnego słówka, rzu­
conego od niechcenia — wszystko zawisło. Główną tu 
zaletą jest zwięzłość, ie  tak powiem lapidarnego stylu.— 
M i c k i e w i c z  w  swoich distichach nieśmiertelny wzór zostawił. 
Zaleski niezawsze mu sprostał, przynajmniej brak mu tej 
przysłowiowej jędrności, jaką znajdujemy w epigramatach 
Adama. Przytoczmy trafniejsze:

P O E C I E U R O P E JS C Y .

Ze sławnym dziś poetą którym jeno pomów 
Nie powie, czy wydumał co? lecz ile tomów, 
Napisał, i w tej słodkiej nadziei umiera,
Źe przeważy tomami Danta i Homera.

l it e r a t u r a .
L i t e r a t u r a ?  w i n n i c a  k u  słońcuI 
Wedle u p r a w y —  a r o k u  p o g o d y ,

Płodzi kwaśniejsze, to słodsze jagody,
I  t a k i e ż  s a m o  w i n o  d a  n a  k o ń c u :

Kwas, kwas przemaga najczęściój niestety!
Toż krzyczym: „Wina... oj! z Roku komety! “

ŻAL DZIECI.
Panowie bracia, słyszałem  żal dzieci:

,Ptaszek oj furknął— i w Niebo on wzięci!*
A Nieb aż siedem — a jakie obszary!
Oj do pierwszego niesięgniem poeci'
Chyba na skrzydłach miłości i wiary 
p ant„ — on wiedział to , katolik stary. —

Znajdują sic jeszcze w tomie trzecim niektóre piękne 
przekłady z Góthcgo i Horacego, czwarty tom rozpoczy­
na rozprawa o poezyi serbskiej, vvyj^|a 2 prejekCyi 0 li­
teraturze słowiańskiej; jest to jah,iy przedmowa do prze­
kładu niektórych bohatyrskieb 1 “ułosnych pieśni Serbów 
wierszem białym i rymami. l r7°kład lnjje CZy|a sję dla 
swojój ponętnej prostoty, wszaźe brak rymu odbiera mu 
wiele uroku i mocy; za to unosntanki czarują swoim 
wdziękiem; w'cale nieznać, 0 Przekład, ale równie 
coś oryginalnego, jak inne ”u,nY> które Bohdan umie 
mistrzowsko składać. — Czy p01 ° ‘!na dopatrzyć, aby cie­
nia sztywności właściwej tłumaczeniom jeszcze z pieśni 
gminnych, w następującym kawa u?

SAD D ZIEW CZ ĘC Y .

Trzy drużki nasiały jak duży ogródek —
Pagórkiem wasilków, dołem niezabudek;
Nawinął sie pustak — pustak nieżonaty,
Nuż kosić —  pokosił na sia”5) * kwiaty.
Co prędzej trzy drużki uplotły przęślice 
I nagle nań wpadły drap>eźne orlice;
I pierwsza mówiła: „spalmy go u szkody!*
A druga mówiła: „Opuśćmy na wody!“
A trzecia m ów iła: „Powieśmy na so sn ie !“
A pustak się  prosi i prosi ża łośn ie:
„Nie jestem ja złoto, by stopić nmie w bryły — 
„Nie jestem wilkołak, byście mnie pławiły, 
„Powieście już lepiój, ani mniej — nj wjęcój _
„Na pniu, na gładkim —* na szyi dziewczęcój. 

Kończymy to krótkie sprawozdanie, pełni otuchy, że

gęśl Bohdanowa zabrzmi niedługo poematem wielkiego 
rozmiaru; jak słychać tytuł jego :  Potrzeba zbarazka-

X B I O R  P O K Z Y J  

F RAN CI S Z KA i XGLI ŃSKI EGO
w Krakowie 1852. 

nakład. W ydawn. d z i e ł  katolickich.

Poświęcając utworom Zaleskiego powyższy artykuł, wy­
świecając ducha jego poetycznego, głębokie czucie, twór­
czy talent, wysoki artyzm, może niestosowność popełniam, 
wszczynając rzecz o świeżo wyszłych poezyaeh Zygliń- 
skiego; lubo z drugiej strony, nie ubliża to nic Ukrain- 
nemu piewcy, jak cień nieubliźa światłu, r o z d ź w ię k  har­
monii. Zresztą i to miałem na względzie, żeby pokazać 
jak rozmarzenie nie jest natchnieniem , najgładsze wiersze, 
jeszcze nie poezyą, fantazyowanie nie zawsze fantazją, 
sentymentalizm, nie zawsze głębokiem czuciem. Najbar­
dziej zaś pragnąłbym odstraszjć młode głowy, które czę­
sto niepojmując życia i świata, przestając na małym za­
pasie doświadczenia i wiedzy ograniczonej zsvykle na 
wsłuchaniu się w naszych znakomitych poetów, poczuw- 
szy jaką taką do wierszowania żyłkę, o b i e r a j ą  sobie za­
wód poety, nietylko pod względem autorskim, ale i w rze­
czywistym życiu. Cóż ztąd wynika? Oto miodzie*, jeszcze 
w szkolnych ławkach zaczyna od tego źe się rozkochiwa 
nieszczęśliwie jak W erter, potem wpada w spiin, w po­
gardę dla świata i ludzi jak Byron; na tych bowiem dwóch 
wzorach kształtują się zwykle nasze chybione jeniusze. 
Rola ta śmieszna, bo urojona i niepotrzebna, staje się od­
tąd jego zawodem. Goni więc za marzeniami, duma po 
księżycu, rozmyśla o niebieskich migdałach, cierpi nie­
szczęściami ludzkości od stworzenia świata, szlachetnie J



2 C Z A S .

w e m  F r a n c y i  s w o b o d y  k tó r ą  u t r a c i ł a  p r z e z  r o z d z i a ł  
n a  s t ro n n ic tw a .

Na tem kończy artykuł publicysta francuski. 
Jest to świetny komentarz do słów  p. Guizota. 
Przypisuje on wszakże skutkom to co istotnie na­
leży się przyczynie, k'óra skutki te w następstwie 
sprowadziła. Skądże bowiem powstał brak du­
cha publicznego? cóż zrodziło ducha stronnictw? 
Z łe  jakie wytknął p. Girardin, pochodzi równie 
f‘ braku pierwszego, jak z istnienia drugiego. Z łe  
to ma główne źródło w przyczynie, że stronnic­
twa takie, spierające się o władzę nie dla inte­
resów kraju, ale dla teoryi i zmiany rz^du istnieć 
mogć},. W yżej zatem sięgnąć potrzeba. Oboję­
tność dla rz^du, jak powiada redaktor Pressy, 
czyli sceptycyzm polityczny, nie jest? wypływem  
bezpośrednim z ducha stronnictw. Ze duch ten 
jest szkodliwy, że się przyłożył częściowo  do 
tej obojętności, nie masz wątpienia. Ale głównie 
obojętność ta wynikła z osłabienia pojęcia o wszel­
kiej powadze, z nadwyrężenia idei wszelkiej 
zwierzchności. Duch publiczny za tij, ide^, 
przeciw obojętności zawsze się oświadcza, i tu 
znów zupełną, ma słuszność p. Girardin. Za­
wsze jednak w badaniu złego do rewolucyi zwro­
cie się wypada, i szukać go w systemacie równo­
ści absolutnej, w zniszczeniu przewag i wpływów  
naturalnych, zgoła w kierunku przez nią zapro­
wadzonym. Zresztą, odsyła tam kwestyą sam 
p. Guizot mówiąc „że owo złe  które dręczy Fran- 
cyą i peryodyczne sprawia zamieszanie4* datuje od
r. 1789.

Pozostaje pytanie o manifestacyi ducha publi­
cznego , jakim sposobem i gdzie jej szukać nale­
ży? Nie stawił go p. Girardin, jest bowiem jak 
wiadomo stronnikiem wyborów powszechnych. Co 
do nas, odpowiadać na nie także nie będziemy: 
byłoby to tylko powtórzeniem tylokrotnych roz­
biorów. Czytelnicy nasi znają aż nadto zasady 
dziennika w tej mierze, które od początku jego  
istnienia, żadnej nie uległy zmianie.

M.©H,5re»pora«5.««aey» G««»a,

Wiedeń 3 czerwca.
oSJNowe rozporządzenia tyczące się d ruku ,  załatwiają 

nareszcie tę tak ważną i drażliwą kwestyą. W  gruncie 
rozporządzenia te mniój będą uciążliwemi, jak był do­
tychczasowy stan wyjątkowy. Od przezorności i taktu 
dziennikarzy, od wyrozumiałości przełożonych za -  
leźyć będzie porozumienie i dobra zgoda między strona­
mi. Dzienniki w tern założeniu będą żyć mogły. Ale 
czy potrafią wszystkie zdobyć się na 10,000 kaucyi ? 
Wprawdzie obowiązek ten spada tylko na dzienniki w mia­
stach mających więcćj jak 60,000 mieszkańców, lecz czy 
stosunkowe bogactwo i intelekcya idą po miastach w ró­

wni z ludnością? Po prowincyach może tak je s t ,  ale 
przekonany je s te m ,  że w Wiedniu np. jes t  więcej ludno­
ści niż bogactwa, niż intellekcyi, i niewątpię bynajmniej, 
że nowe prawo zada tu cios śinier.elny znacznej liczbie 
dzienników. , .

Z Berlina nadejść miało w tych dniach nowe oświad­
czenie w sprawie celnej. Prusy zgadzają się już na P o ­
puszczenie Austryi do konferencyi ogólnej, chcą 
wprzódy zagwarantować porządek dyskusyi. W  każdym 
kroku Prus jest obawa o stratę reszty wpływu w Niem­
czech. Państwa południowe występują coraz silniej za 
Austryą.

Dzisiejsza korespondeneya z Paryża L loydu  zaprzecza 
formalnie egzystencyi not dyplomatycznych, których treść 
podał T im es. Książę prezydent miał to samo oświadczyć 
ustnie redaktorowi G a l i g n a n i s - M e s s e n g e r  w Paryżu.

Z każdym dniem idą nowe furgony do Pesztu. Szlachta 
węgierska sadzi się na przepych w ubiorach narodowych.

B e r l i n  1 czerwca.
i  0  czein pisać podczas św ią t?  Żadnego życia w mie­

ście, ulice jak  wymiecione, wszystko życie wyniosło się 
za miasto i na prowineye. Polityka niemiecka pojechała 
z Cesarzem Mikołajem do Warszawy, część jej z kancle­
rzem hr. Nesselrode do Karlsbadu; może dla odnowienia 
umów karlsbadzkich ? Z ludzi politycznych miejscowych, 
od którychbyś jeszcze mógł się czego dowiedzieć, nie 
zastaniesz żadnego w domu; choćbyś zasta ł,  to ci nie 
otworzy; gotówby ci nawet był przez drzwi odpowiedzieć, 
tak jak Nasica odpowiedział odwiedzającemu go przyja­
cielowi: Q uid?  ego ancillae tuae c red id i, e t tu m ini non  
cred is?  Ja przynajmniej teraz zawsze wolę sarn powie­
dzieć , że mię w domu niemasz, jak pozwalać some za 
każdą razą ,  gdy nie chcę być widzianym, dzwonek ury­
w ać , który to przemysł przed innymi szanowni rodacy 
moi z nadzwyczajną zgrabnością praktykują, aby ci stratę 
czasu wizytowego tym przynajmniej sposobem w ynagro­
dzić. Jeżeli dzwonek przypadkiem dotrzymał sile dzie- 
sięćkrotnego pociągnięcia i nie zerw ał się, to ci zamiast 
zatknięcia biletu wizytowego, rączkę od drutu na bok 
zakręcą ,  lub lak długo na gw ałt dzwonić będą ,  dopóki 
mieszkańcy domowi z góry i z dołu przestraszeni t rzę ­
sieniem się ścian, nie wybiegną na schody i wykrzykni­
kiem : J o tt bew ahre! lub innym gorszym, nie wyżeną mi­
łego  przerywacza spokojności domowej na ulicę, utwier­
dzając go w przekonaniu , że na głos dzwonka niechy­
bnie zawsze jakiś głos lub ruch ludzki odezwać się mu­
si. Użyłem wyjątkowo i ja  tego dzwonkowo-narodowego 
przem ysłu ,  aby się dobić do którego z moich korespon­
dencyjnych informatorów,— napróżno. Wstępuję do loka­
lów p u b l ic z n y c h ,  do  r e s t a u r a c y j ,  d o  c u k i e r n i ,  w s z ę d z ie
teżsame pustki. Gazety leżą jak zadżumione na półkach,
i stołach, nikt ich nie bierze do ręki, dla czego  ? bo sta­
r e ,  od trzech dni nowe nie wyszły. Chwytam za K lad-  
derada lsch a , i dowiaduję się z n iego, że nawet kongres 
celny, ta ostatnia pociecha nowiniarzy, w ybrał się na 
Landpartie  na wyspę Rugii. Czy chce odwiedzić ostatki 
śp. floty niemieckiej w Swinemiindzie, okręty Eckernfór- 
de i Barbarossę i widokiem ich zapalić się tem więcej do 
handlowo-celnej unii? Czy przekonać się chce, ażali Pru­
sy równą mają nadzieję panowania na morzu baltyckićm 
i niemiekiem, jak  Austrya na czarnem i śródziemnem ? 
Czemu kongres celny do Holsztynu i Szlezwiku się nie 
wybierze?  S ch lesw ig -H o lste in  meerumschlungen , pod

komendą duńską, moźeby ich więcój jeszcze popchnął 
do jednomyślnych obrad. Nie wiem, jak  uspospobionym 
kongres celny powróci do Berlina; wiem tylko, że K la d -  
deradatsch  zaczął się nim zajmować, a K ladderadatsch  
silnych i poważnych nie zaczepia. Raz tylko na to 
się w ostatnim czasie ośmielił ,fi | a l e  polieya za mówni­
cę go schwyciła ,  i tylko lisią skruchą: O s i ta r u is s e s , 
philosophus m a n s is se s , wydobył"  się z jej szponów. 
Wracając do rzeczy, powtarzam, że to nie dobry znak, 
że K ladderulsch  wziął na język kongres celny. Zosta­
wiam go więc dziś w pokoju, i szukam innej do pisania 
osnowy. W teatrach zapowiedziano najlepsze sztuki; cóż 
kiedy teatra puste?  Któżby się chciał smarzyć w zam­
kniętych gmachach przed malowanemi dekoracyami? Pu­
bliczność woli przypatrywać się najbłaższym figlom na 
wolnem powietrzu, za miastem, wśród przyrodzonych d e -  
koracyj nieba, słońca, księżyca, drzew, wód, nawet pia­
sku i pyłu (z przeproszeniem szanownego rekonwalescen­
ta skazanego na używanie świeżego powietrza przy ulicy 
Lubicz) a nawet i deszczu , który w oba święta tak mo­
cno skropił ulice i promenady tu te jsze ,  że chętniebym 
się podjął dostawić za stósownem wynagrodzeniem kilka­
set nie beczek ale okseftów tego błotoczynnego ży­
wiołu na oczyszczenie z tumanów kurzu drugiej połowy 
ulicy Lubicz. Jak to dziwnie na świecie rzeczy się skła­
dają. Na Wesołój na pył, tutaj na mokrość ludzie się 
skarżą. Tam gardłowego zapalenia, tu się reumatyzmu 
lękają.^ Ale ani szanowny rekonwalescent skazany na u -  
źywanio świeżego powietrza nie czuje się podobno tak 
cierpiącym, skoro z takim zdrowym humorem patrzy na 
tumany kurzu zasłaniające mu wzgórza Michałowskie, ani 
ja nie lękam nabawienia się reumatyzmu, wyszedłszy 
za przykładem publiczności brodzić wśród deszczu w za -  
miejskiem błocie, aby się przypatrzyć zabawom świątecz­
nym. Gdzież pójdę? Ani jednćj dorożki na ulicy, k tó ra-  
by mię na miejsca najliczniój odwiedzane powiozła. Po­
szedłem pieszo do Krolla, tam koncert i teatr letni i m o­
żna schować się przed deszczem. Przychodzę kupuję 
czterotysięczny pierwszy bilet w kasie za 2 złp., chcę 
przecisnąć się przez tłumy, ani myśleć o dostaniu się 
wewnątrz ogrodu , po głowach chodzić nie umiem, cho­
ciaż podczas zimy dwa cyrki takie sztuki pokazvwałv 
przypatruję się przez chwilę za parkanem przyjemności 
świątecznego spektaklu, deszcz bije jak  z cebra ,  publi­
czność się chowa pod dach, pod drzew a ,  pod parasole, 
wracam do domu, bóty glansowane zmieniły się na poń­
czochy, białe pantalony na kąpielne majtki,  biały kape­
lusz na zmoczoną papę. „Das Vergniigen is t  zu  W asser  
gew orden.“ O pyle! z drugiój połowy ulicy Lubicz, jak­
że cię zazdrościłem rekonwalescentom skazanym na u— 
ż y w a n ie  ś w ie ż e g o  p o w i e t r z a /  N ie z ra ż o n y  tym  wypadkiem 
dopadłszy w drugie święto miejsca na galeryi omnibusu’ 
wybrałem się na Tivoli, aby się przypatrzyć balowi cham -  
petre  urządzonemu z kiepska po parysku , aby użyć wpra­
wiającej w emocyą najsilniejsze nerwy upajającój rozko­
szy spuszczania się w parze lub sam małemi eleganckie- 
mi wózkami spychanemi z znacznej wysokości po po-  
chyłćj kolei źelaznój; aby nareszcie ucieszyć się widowi­
skiem kończącego tu zwykle zabawę pysznego fajerwer­
ku. Szczęśliwy, komu udało się wcisnąć do miejsca za­
baw wśród natłoku ludu; szczęśliwszy, kto zaopatrzyw­
szy się jak  wielbłąd i pelikan w napój i pokarm, nie po­
trzebuje dobijać się o szumowiny mętnego białego piwa, 
ani o b u te rszn y tkę , aby pokrzepić zmęczone tylu przy-

górnie usposobiony pragnie naprawy zepsutych stosunków, 
ale mimo tego w niczem się nieprzyczynia do pożytku ni 
swego ni bliźnich, których tak szalenie kocha; czemu? 
bo niema ani iskierki energii czynu, bo praca praktyczna, 
codzienna, ten święty obowiązek każdego członka społe­
czeństw a, nie zgadza się z jego  bujaniem, a raczój nie- 
dołęztwem. Istoty tego rodzaju ,  napłodziwszy zwykle dużo 
wierszy, nałajawszy okrótnym losom i ludziom, kończą 
najczęściej w opłakanym stanie. Był czas w którym klassa 
autorów we Francyi chcąc sobie wytargować pewną egzy-  
s tencyą ,  i zwrócić na siebie interes publiczności, ogromny 
hałas podniosła, ujmując się za nieszczęśliwemi poetami, 
którzy zapoznani za życia, poumierali w szpitalu. Niebyło 
to wprawdzie nic go rszą ce g o , obudzić litość dla nieszczę­
ścia , chociaż z drugiej strony zauw ażałem , że niesłusznie 
je s t  mieć za z łe  ówczesnym że się nie bardziej zaj­
mowali nieszczęśliwymi poetami niż się nimi zajmuje po­
tomność. W  całej historyi literatury, może jeden  śpiewak 
Luzyady umiera w niezasłużonej nędzy; unieśmiertelniw­
szy naród swój w epopei, mógł był lepiej być nagrodzonym. 
Ale taki Gilbert, Malfilatre, Moreau, a nawet Chatterton, 
mająź tak wielką w świecie literackim s ła w ę?  Mierności 
te poetyczniejsze są nieszczęściem niż poczyą , bo dzisiaj, 
choć niby rewindykowano ich pamięć, nie więcej są czy­
tani,  jak za Życia. Wytknąłem ten symptomat bawienia 
się w nieszczęśliwych poetów, nie dla naigrawania się 
z nieszczęścia',  lecz dla przestrogi. Droga słay.y, aczkol­
wiek usłana cierniami, lekką je s t  do przebycia temu kto 
w piersi niesie iskrę jen iu szu ,  kto sobie cel wytknął, 
pewny że go osiągnie; lecz dobrowolnie obierać ciernistą 
d rogę ,  żeby mieć pole do jęków i skarg ,  żeby się stać 
interessującym, kiedy można było zostać pożytecznym, 
bardzićj je s t  znamieniem chorobliwego usposobienia, niż 
piętnem talentu.

Do liczby tych nieszczęśliwych a chybionych poetów

należy i nasz krakowianin Zygliński, którego poezye wy­
dano w tej chwili. W e wstępnej przedmowie czytamy, że 
jeszcze w szkołach zawiedziona miłość^ m łodzieńcza, od­
sunęła go od świata; że w tem utrapieniu zaczął pisać 
w iersze ,  że potem zaczął uczyć się malarstwa. W ybrał 
się w podróż do Rzymu, lecz ,‘̂ a braku pieniędzy pozo­
sta ł w W iedniu, gdzie w galeryi obrazów po całych dniach 
siedział przed obrazem Madonny, nieruchomy, zadumany. 
Aż nakoniec schorzały, wrócił do Krakowa i umarł w Kli­
nice r. 1849. Biograf dodaje: „Świat o nim zapomniał, 
kilku uboższych przyjaciół mało mu dopomódz m ogło ,  i 
taki był koniec poety, malarza-“ Smutny koniec chybio­
nej egzystencyi! Każde litościwe serce wzruszy się nad 
losem młodzieńca zchodzące8 °  tak marnie; tem więcej, 
że to, co po nim zostało CZY z utworów pióra, czy pę­
dzla (te  pozostały nieznane światu) niepotrząśnie niezwię- 
dłemi liściaini w aw rzynu , zapomnianego grobowca. Bło­
gosławione cierpienie! kiedy albo usługi wielkie oddało 
się krajowi, albo przymnożyło mu chwały jakiem arcy-  
tworem; ale cierpienie pochodzące z braku energii i od­
wagi do innej mniej powabnej, a więcej pożytecznej pra­
cy, wzbudza tylko litość jaką miewamy nad chorym lub 
kaleką. Urojone powołanie mianowicie w sztukach pię­
knych i poezyi, zawsze do smutnych prowadzi następstw. 
Ten i ów urościwszy sobie prawo do zapanowania w krai­
nie ducha, poddaje się marzeniom, czułostkom, które 
przechodzą w stan chorobliwy* °dejmujący mu wolę za­
jęcia się czóm praktycznóm ztąd wstręt do pracy ma- 
te rya lnej, do czynnego zatrudnienia, mogącego nawet 
z ran najserdeczniejszych wyleczyć. Zygliński, ofiara 
nieszczęśliwej miłości, obierając inny zawód, niż pisanie 
wierszy, rozogniających r a n y , byłby przetrwał tę go ­
rączkę młodości,  jak tylu innych, którzy zdobywszy się 
na energią życia, przebyli paroxyzm i wyszli na ludzi. 
Przykro to sądzić pracę nieżyjącego autora i' niemódz

z niej uwić świeżego wieńca pamięci,  choćby dla ucie­
szenia jego cieniów wszakże wzgląd na żyjących, każe 
być surowym i szczerym. Otwórz tylko ten zbiorek wier­
szy , czytaj te gładkie piosenki, a niedojdziesz i do czwar­
tej części,  kiedy cię zmęczy jednostajność i wyrażeń i 
obrazów, a nadowszystko powszedność myśli. Moźnaby 
to wprawdzie nazwać osobnym światem poety —  ale cóż 
po tem , kiedy ten światek taki mdły, taki bez ruchu i 
życia, jak sam piewca w ziemskim swym zawodzie. Ty-  
lekroć powtarzana przez niemieckich poetów i filozofów 
fo rm uła , o ożenieniu Idea łu  z  r e a fe m , stanowi nieledwo 
treść wszystkich jego  wierszy, aż do zniecierpliwie­
nia czytelnika; do tego dodajmy jakąś nieokreśloną 
sentymentalną religijność, jakieś grzebanie w głębiach du­
cha i se rca ,  ale bez żadnej świądomości i ścisłości; 
zresztą wykrzykniki o potrzebie słońca i c iep ła ,  z na­
rzekaniami na groby i losy— jakieś fantazye bez skrzy­
d e ł ,  a co słowo to żal i łzy, aniołki i b łękity  i kwiat­
k i —  a będziemy mieli wyobrażenie o duchu i barwie jego 
poezyi. Najlepiej sam się scharak teryzow af:

Jedną tylko nutę znam.
Nutę płaczu i żałoby 
Śpiewam w me pokutne dni,
Bo myśl moja leci w groby,
O nich tylko rada ś n i ! ’

Niewątpię, że i grobową nutą można zain teresow ać, 
jak Yung swemi Nocami, ale niechże ta żałoba ma jakąś
odrębną cechę ,  mech będzie prawdziwą, praktyczną, a
poleją się dla mej łzy  słuchaczy. Żyglińskiego żałoba 
była chorobą; budzi w ięc , jak mówiłem, współczucie mi­
ło s ie rne ,  nigdy zaś porwać niezdoła w świat przez sie­
bie stworzony, bo ten świat jak fa ta  m organa , by ł  i dla 
mego i dla nas złudzeniem, ’ *
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jemnościami c ia ło ; najszczęśliwszy, kto wcześnie zdoła 
wymknąć sie z natłoku; dobiedz dorożki i przelecieć bez 
połknięcia^całego obłoku pyłu, który tu zalega całą prze­
strzeń powietrzną pomiędzy Tiwoli a miastem. Tego dnia 
wszystkich tych stopni szczęścia doświadczyłem. Nie bę­
dę sie więc skarżył na dzień spędzony. Dziś w trzecie 
święto, postanowiłem siedzieć w domu i pisać. Nie wiem, 
co się dzieje na mieście, za miastem. Przed sobą, pa­
trząc z okna mam same mury uliczne. Lecz myśl moja 
cała na W esołej, na pierwszćj połowie ulicy Lubicz i 
przy rekonwalescencie skazanym na używanie świeżego 
powietrza. Życzę mu spiesznego powrotu do zdrowia, a 
Czasowi więcej takich współpracowników do kroniki, któ­
rą zawsze najprzód czytywam.

PrzsgM  Polityczny.
Najlepszym dowodem zupełnej ciszy politycznej w Niem­

czech, jest dzisiejszy list z Berlina. Pod rubryką » ienl0J  
podajemy nieco drobnych wiadomości z rożnych stron, 
które wszakże żadnego ogólnego nie 
resu. Członkowie kongressu celnego J ' Jie
scv ale czynności tego zgromadzenia ani na krok się me 
posunęły Rząd zamierza w tych dniach z jawnem oś- 
K c z e n ie m  przeciw umowie darmstadzkie, wystąpić, a 
oświadczenie to zapewne będzie mową pożegnalną dla 
związku celnego. Utrzymują że rząd zerwawszy koalicyą 
handlowa, rozpocznie na swoją rękę układy z Austryą o 
nowy traktat handlowy. Są to wszakże tylko domysły 
wywoływane niepewnym stanem dzisiaj kwestyi handlowej.

  j ak dalece missya p. de H eetkeren do dworów pół­
nocnych intryguje świat polityczny, a szczególnie dzien­
niki może posłużyć za dowód ta między innemi okoliczność, 
że w jednym, ostatnim Nrze Gazety augsburgskiej, na sze­
ściu miejscach pod rozmaitemi, rubrykami jako to: Berlina, 
Wiednia, Paryża itp. nazwisko jego napotykamy z coraz in­
nemi przykażdej wzmiance wnioskami i komentarzami. Trud­
no prawdziwie dojść końca w tym labiryncie najsprzeczniej­
szych a  z a w s z e  prawie z dobrego źródła czerpanych podań; 
2  tego ograniczamy się na ostatniej w ersyi, jaką w /« -  
d t p e l d a J  belge znajdujemy, i na kilku szczegółach bio­

graficznych z ParyżaeJd. Igo czerwca donosi,
Depesza #  ^ ry ż a  cMinistrowie z wyjąt-

fcit’dTSfcj -i* 2 «'bi"SreS pS:
chyTne usposobienie Rady stanu naprzeciw dekretom kon
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i ,mnv ekspedycyjnej pod dowództwem jen. Mac-Mahoń 

Kabylami którym znaczną zadano klęskę. Strata Ara­
ków wynosi około 180 zabitych i rannych, po stronie 
Francuzów zginęło 5 żołnierzy a 60 jest rannych. Jene­
rał dowodzący spodziewał się niebawem kapitulacyi wszyst-

,  Kairu (20 . . J O  w ,-  
iT ano  ciągle nadejścia ze Stambułu f i r . n a n u  potwie_rdza-

glądano ciągle n j wicekr(jiem a Fuad Effen-
jącego układ za war y ę * polityczne położenie

jest zad.awa‘" ^ ąCoe ’w! buch| yych tamże niespokojnościach,

in,_ 1  f i ;  S S  L U  doSĆ
ści. Dzienniki i korespondencye z Bombaj 3 maj 
sza że Anglicy świetne odnieśli zwycięstwo nad Birma 
nam’i. Około 1400 Anglików pod <lowództivem puł 
wnika Reynolds zdobyło szturmem Rangun i Martaban, 
dwa poteżne miasta, które uważać można za kluczeido 
cesarstwa Avy. Trzy parostatki popierały oblężeniu An­
glicy zabrali 130 dział i liczą tylko 18 zabitych i 132 
fannvch Birmani mieli 25,000 wojska w boju. Jenerał 
r L n b e l l  uderzył na Momunedów pod twierdzą Peszawer 
i po dwugodzinnej bitwie pobił ich; uciekając palili wszyst­
ko do drodze.

-1  Korespondencye z Ameryki północnej donoszą o no- 
wói wyprawie jaka się gotuje na wyspę Kubę. Będzie 
to podobnie jak przed dwoma laty wyprawa czysto pry- 
watna, składać się ma z 2000 ludzi i wypłyną z Nowe- ? 
go Orleanu, Mobile i Savanny.________

JE xc. hrabia Gołuchowski Namiestnik Galieyi opu­
ścił1 Wiedeń i udał się do Karlsbadu.

X Pan zamianował radzcę skarbowego przy 
rram viskiej dyrekcyi skarbowej krajów ej p. Ignacego
Kun z, nadradzcą fa r b o w y m .

‘4 czerwca. Korrespondencya au stryacka  
W ledeii d  C • szereg artykułów o nowych

psten .ac liT V o K p o r,'! '! ,- ," ’, 01' c e .a r .^ c h w y l ic .e n i .m
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J e  sądów i prassy drukarskiej, m u s i iu y  w y ^ 
u t r z y m a ć  stanowisko, z jakiego się na me p r . 
wszvstkiem zapatrywać należy.

Myśl jedności państwa jest  tu miarą zapatrywa­
nia się. dawniej najwyższa wola wyraźnie się

m ó w iła ,  że  w  całem państwie jedno prawo i jedna 
° tawa panować mają. Jeżeli dla wielkiej trudności 
przedmiotu powszechna księga prawa cywilnego nie

dała  się natychmiast w e  wszystkich częściach mo­
narchii zaprowadzić, i jeżeli rzeczywiście potrzeba 
w  tym celu dłuższych wszelkiego rodzaju przygoto­
w ań , to karne prawodawstwo temu samemu nie ulega 
przypadkowi. W  państwach oświeconych daleko mniej 
różnią się pojęcia o zbrodniach i odpowiednich im 
karach, aniżeli normy prawa cywilnego i należało  
dla tego zacząć naprzód od jedn istajnego prawodaw­
stwa karnego.

„Jakkolwiek księga prawa karnego z r. 1 8 0 3  u -  
znana jest za wyborną i okazała się być wystar­
czającą aż po dziś dzień, jakkolwiek w szyscy  znawcy  
i pierwsi prawincy zgadzają się na to zdanie; prze­
cież okazała się przedewszystkiem niezaprzeczona 
potrzeba, aby przy rozpoczęciu nowego wydania, 
rozporządzenia i d 'pełnienia w długim szeregu lat 
wydawane wcielić systematycznie w  c a ło ś ć ,  a nie 
szkodząc zarazem tejże c a ło śc i ,  przedsięwziąść zmia­
ny niektórych części tego dzie ła  nakazane przeobra­
żeniem spółecznem i napływem nowych ży w io łów  
w stosunkach i rozwinięciu się. 1 tak widzimy na-  
przykład w § 8 5  z łoś l iw e  uszkodzenie kolei że la­
znych w łączone do g łów nego  tytułu o g w a łc ie  pu­
blicznym, jak wszystkie też w  jakikolwiek sposób 
wyradzające się rozmyślne uszkodzenia tyle dziś w a ­
żnych środków komunikacyjnych kolei żelaznych i 
telegrafów rządowych stanowią przedmiot szczegól­
nej opieki prawodawcy. Dla dania innego jeszcze  
przykładu, nadmieniamy, że w § podburzanie
do nienawiści przeciw narodowościom, spo łeczeń­
stwom religijnym, korporacjom, poczytane jest za 
przewinienie lub przestępstwo przeciw publicznej spo-  
kojności i porządkowi. § 6 5  pierwszej części tyczący7 
się zbrodni naruszenia publicznego pokoju, zmienił 
swój mniej jasny i nazbyt nieokreślony ńawny układ 
i został na nowo z ca łą  prawniczą sc is łosc ią  u ło­
żony. Wzmianki te tymczasowo w ystarczą , aby oka­
z a ć ,  że przedsięwzięte zmiany w tekście ustawy rze­
czy wistem i są poprawkami.

„Austrya winna wdzięczność tym równie uczonym 
jak i pracowitym prawnikom, którzy to zadanie na 
siebie przyjęli, i ustawę karną znowu na długi sz e ­
reg lat zastosowali do obecnych stosunków całego  
państwa. Że wymiar kar pod względem zbrodni, 
przewinień i przestępstw zdziałanych przez prassę,  
również wsączony zosta ł  w  to nowe i poprawne w y ­
danie księgi prawa karnego, to się już samo przez 
się nastręczało i z wielkim jest pożytkiem. Niemasz-  
żc bowiem żadnego rodzaju przekroczenia, które na 
innej drodze a nie na drodze druku mogłoby być 
popełnionem? Środek za  pomocą którego jest ono 
dokonanem, nie stanowi różnicy w  zasadzie jego
spełnienia , w szakże może powodować rozmaity'sto­
p i e ń  k » r v .  I  I n k  w  n a t u r z e  r x c c x y ,  A e  o b r a z y
h o n o r o w e  których się dopuszczono przez prassę, su­
rowiej karane byw ają , aniżeli pod in.ią formą po­
pełnione. § 4 9 3  Części 2ej stanowi tu dwa rożne 
najw yższe stopnie kary; jeżeli bowiem obelga doko­
naną była  przez prassę: areszt aż do jednego roku, 
jeżeli w inny' sposób: areszt aż do 6  miesięcy. N ie-  
podlega wszakże wątpliwości, ż e wypadek obrazy 
honoru, sam przez s ię ,  tak jak każdy inny podobny 
wypadek , musi być postawiony wedle niezmiennych 
i równych zasad orzeczenia sądowego. Osobne są ­
downictwo drukow'e jest anomalią, nie dającą się u-  
sprawiedliwić i uzasadnić, ani ze  stanowiska teo­
retycznego, ani też praktycznego. Możemy przeto 
uznać to za postęp, że dotychczasowa odrębność 
zniesioną zosta ła ,  a wymiar fe»ry  w  przestępstwach  
drukowych, dziać się będzie wedle tych samych prze­
pisów i przez zwyczajne kompetentne sądy.

Prawo drukowe w y sz łe  z najwyższego postano­
wienia z d. 2 7  maja r. b., nie mieści przeto w so­
bie żadnych przepisów karnych, ale jedynie dyscy­
plinarne, jakich r u r h  prassy nieomylnie w ym aga, j e ­
żeli zamiast p r z e s z k o d n e g o  ma ona stanowić praw­
dziwie pożyteczny żyw io ł  w porządnem państwie
raouarchicznem.

„Każdy nieuprzfdzony » zdrowo myślący przyznać 
musi, że zostawiono tu prassie dostateczną prze­
strzeń i swobodę, aby z Przyzwoitą i szczerą otwar­
tością użyteczne i korzystne objawiała zdania. Jeżeli  
powołanie swoje z taktem i lojalnj’m sposobem my­
ślenia spełni ć bę Izie V®1, 8 ’ potrafi sobie zdobyć 
zaszczytne stanowisko i istotniejszy nieść ojczyzme 
użytek, aniżeli w peł»l n|eograniczon<j wolności, 
która tak łatw o uwodzi do najniebezpieczniejszych
wybryków*. „ . „

— U rzędow y  program o pobycie N. Pana w P e sz -  
cie um ieszczony w  tamtejszej g a z e c ie  okazuje ze  J. 
C. M. opuści to miasto 1 *go i naprzód uda się do 
i zegledu i K eczkem etu; 14go  stanie w T em esw arze, 
19go  w’ D ebreczyn ie , ^Ugo w E rlau , 2 2 g o  w  Ku-  
m ańskiem  mieście Jaszbereny a ;>3g0 p0Wróci do sto­
l icy Węgier.

—  W edle wykazu stanu banku narodowego z d. 1 
czerwca w ynosiła  gotówka 4 2 , 4 5 9 , 8 0 1  złr. 4 8  kr. 
banknotów w  obiegu był® ^ 2 , 9 6 2 , 0 8 2  z łr . które 
w  porównaniu z majem zmniejszyły 8ię blisko o 5 
milionów złr . gdy tymczasem gotowizna zaledwie  
mniejszą jest  o 4 0 , 0 0 0  złr.

—  N. Pan przyzw olił  p. Józefowi Nilius radzcy 
policyjnemu przywdziać oznaki orderu S . Stanisława  
2ej klassy.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  2  czerw ca. W  całem mieście brzmią 

tylko muzyki w ojskow e; dziś, jutro i pojutrze imie­
niny członków rodziny cesarskiej, i miasto będzie o -  
świetlone. Zjechało tu na bliskie przeglądy wojsk  
wielu wojskowych z Austryi i N iem iec, a mianowi­
cie Fryderyk-Karol Książę Pruski z P r u s , wraz  
z adjutantami, z Austryi zaś Imp. hr. Ciam-Gallas, 
jen. majorowie hr. Sternberg, hr. Thun i hr. Montenu- 
ovo; pułkownicy książę Holsztyński i Lippert; niżsi 
sztabs-oficerowie bar. Edelsheim , Scud ier , hr. M en s-  
dorff-Pouilly, bar. Lenk, ks. Schwarzenberg. K siążę  
Piotr Oldenburgski, naczelnik zakładów  naukowych  
żeńskich w Królestwie Poiskiem, po kilku-dniowym  
pobycie w W a rsza w ie ,  zw iedziw szy  szk o łę  w y ż sz ą  
żeńską w  P u ła w a c h , w yjecha ł za granicę.

Dziś odbył się przegląd wojsk na polach pow ąz­
kow skich, w  obec Cesarza i księcia Frj'deryka-K a-  
rola; w'ysocy goście spędzili wieczór w teatrze.

N i e m c y .
B er lin  1 czerwca. Król odprowadził Cesarzową  

Rossyjską jadącą przez Magdeburg do Weimaru, aż 
do Naumburga, poczem w rócił  do Potsdamu. W  cza ­
sie pobytu Cesarzowej w. Schlangenbad, bawić tam 
będzie Książe Pruski. Zona jego udała  się tamże 
dla poczynienia przjgotowań do przyjęcia i pobytu 
C esarzow ej, i wróci zaraz do Koblenz. W  połowie  
lipca Cesarzowa przybędzie na kilka dni do Berlina.

Zaane są  już osoby ozdobione orderami rossyj-  
skieini. Między pierwszymi w  ich rzędzie są :  mi-  
nister-prezydent Manteuffel, minister Bonin, jenerał 
jazdy W rangel, jenerał-adjutant Gerlach. Prócz tego 
otrzymali: jenerał Móllendorf gw iazdę orderu sw .  
W łodzim ierza , hr. Munster białego o r ła ,  Huisen 
dyrektor teatru królewskiego sw . Anny 2ej klassy,  
pułkownik konstablów tenże order 3ej klassy; leka­
rze prz . boczni S tosch ,  Grimm i Schonlein taba­
kierki- każdy żołnierz pułku kiryssyerów Cesarza  
3  dukaty, podoficer 6 ,  wachmistrz 1 0 ,  oficerowie 
zegarki, pierścienie, tabakierki. S łu żb a  dworska  
3 0 0 0  dukatów, s łużba posła  rossyjskiego 1 0 0 0 ,  
stajenni królewscy 1 0 0 0 .

—  Jedna ulica w  Berlinie od kolei że laznej , nosić 
będzie z rozkazu ministeryalnego nazwę M a n teu ffe l 
QtT&S8C•

—  Król spodziewany w W rocław iu  w pierwszej
połow ie b. m. . . .

  W  prowincyi saskiej burza 2 6 g o  maja niezmier­
ne poczyniła szkody. C ł i m u r a  s p a d ła , za la ła  pola, 
zniszczyła  zasiew y i drzew a , nietytko na rok jeden 
ale na kilka lat, w-ypłukawszy grunta lub naniósł­
szy  piasków. Rzeki w' 5 minutach na 1 5  stóp się 
podniosły i w y la ły .  W iele budynków znikło z ziemi
1 ani ich śladu nie znajdzie. B yd ła  i owiec znaczna  
ilość z g in ę ła ,  i dużo ludzi potonęło. W  Dingelstedt 
znaleziono już  1 1  trupów, a brak jeszcze  19  osób, 
w  obwodzie Miilhausen brak 3 0 —4 0  osob, a 1 9  jest 
ciężko poranionych skutkiem powalenia się drzew i 
budynków. Z  niektórych powiatów niemasz dotąd 
je szcze  wiadomości.

  S ta a ts -A n ze ig e r  zam ieszcza budżet pruski na
rok 1 8 5 2  od dnia 1 4  maja. Ogólne dochody w yno­
szą  9 7 , 0 0 1 , 0 2 1  tal. wydatki zwyczajne 9 6 , 1 5 1 , 9 8 2  
tal nadzwyczajne jednorazowe 3 , 2 8 2 , 7 5 2  tal. ra­
zem w ięc  wydatki 9 9 , 4 3 4 , 7 3 4  tal., zatem niedobór
2  4 3 3 , 7 1 3  tal. Gdy w każdym roku przypadają je­
dnorazowe wydatki, przeto niedobór tenże może być 
uważany jako przypadkowy7, a lubo nie J1 st  ̂znaczny, 
jednak nie usprawiedliwia pochw ał na jakie „dobry 
stan naszych finansów* ( ja k  mówią pruskie urzędowe  
i półurzędowe dzienniki) zasługuje.

F r a n c y  a .

P a r y ż  3 1  maja. O raissyi p. de Heckeren, znajdu­
jemy w Independance  kilka nowych szczegó łów ,  
które zdają nam się zas łu g iw ać  na wzmiankę. Ce­
sarz Mikołaj na posłuchaniu udzielonem p. ae n e -  
ckeren , miał oddać wszelką sprawiedliwość księciu 
prezydentowi ze względu na usługi jakie oddał spra­
wie porządku i pokoju sp o łeczeń stw a , ale miał za­
razem objawić życzen ie ,  aby książę Ludwik Napo­
leon nieposuwał się dalej , nieukry wając wcale z swej 
strony sympatyj legitymistycznych, które może wpra­
wdzie w  stosunkach urzędowych pokrywać milcze­
niem, lecz których się nie zrzeknie. J . C. B M 6  nte- 
mówiąc nic z łego  o dzisiejszych ministrach księcia 
prezydenta, miał w szakże wyrazić ubolewanie, że  
nie widzi w gronie jego dora/zców niektórych ludzi 
którzy poprzednio w sław ili  się w  rządach Francyi 
talentem i doświadczeniem.

S z c z e g ó ły  tej schadzki udzielone zosta ły  Prezy­
dentowi przez p* Heckeren w  ogrodzie elizejskim. 
Słuchając ich Ludwik Napoleon chodził z pewnem 
wzruszeniem, z w ła sz c z a  gdy przysz ła  kolej na kwe«  
styą cesarstwa. „C esarz Mikołaj tak mówi m iał 
odpowiedzieć prezydent „ale zaw sze  przystaje na
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fakta dokonane.... A z resztą , dodał ż y a o ,  niema o 
tem mov v !“ .

P. de H-'ekeren o t r z y m a ł  jak mówią order ś. Anny.
—  G a zeta  A u g sb u rg sk a  podaje następne szczegó­

ł y  o osobie pana Heeekeren : „W łaściwe j^go na­
zwisko jest: baron ti’Anthes. Jako iegitymista przy­
bywszy do Petersburga z rekotnendacyami od księ­
żnej Berry, zostawał tamże w stosunkach ścisłej 
przyjaźni z posłem niderlandzkim baronem Heecke- 
ren (dzisiejszym posłem holenderskim w Wiedniu). 
Ten go następnie przybrał za syna i część majątku 
przekazał — stad zmiana nazwiska. Baron d’Anthes1 • i , *ozenrł się z siostrą żony sławnego poety' Puszkina, 
którego 10 lutego 1837  zsb ił  w pojedynku. Powo­
dem spotkania była zazdrość o żonę. do której d’An­
thes umizgał się. W  skutku tego zajścia d’Anthes i 
Heeckeren opuścili Petersburg. Pierwszy wróciwszy 
do Francyi stał się orleanistą, a po r. 1 8 4 8  cz ło ­
wiekiem porządku g u a n d  m e m e :  następnie wspierał 
prezydenta i jest dziś jednym z jego dygnitarzy. —  
W o g ó le  biografia pana Heeckern podałaby panu 
Eugeniuszowi Sue 1 rb Dumasowi obfite materyały do 
obyczajowego romansu....

— Projekt zamienienia kary galrr na wygnanie do 
Kajenny, wkrótce zapewne będzie w zupełności prze­
prowadzony'. Dziś już wielkie galery w Rochefort są 
prawie wypróżniane, a codziennie zgłaszają się ga­
lernicy z prośba o przeeiesi “nie ii h do nadmienionej 
kolonii karnej. Dotychczasowe doświadczenie prze­
konało, że wypuszczony z galer złoczyńca, zawsze  
prawie powracał do zbrodniczego rzemiosła, będzie 
to więc wielkiem dla Francyi dobrodziejstwem w y­
daleni? z kraju tylu tysięcy zbrodniarzy, którzy na 
wygnaniu, wśród zupełnie odmiennych stosunków, 
daleko prędzej w r ó c ą  na drogę poprawy aniżeliby to 
w kraju nastąpić mogło. Najwymowniejszym tego do­
wodem, są karne kolonije angielskie, które tyle zba­
wiennych sprawiły' skutków.

  p . Thiers b wi obecnie w Rzymie, skąd w pier­
wszych dniach b. m. miał wyjechać do Neapolu i S y ­
cylii. Słynny autor „Historyi Konsulatu i Cesarstwa11 
zajmuje się wyłącznie sztukami pięknemij całe dnie 
spędza w muzeach i kościołach, zbierając materyały 
do wielkiego dzie ła , nad którym, jak sam powiada, 
od 3 0  lut pracuje— dzieła, które nosić będzie nazwę 
v H istoryi cyw ilizacyi.u

— P. de Persigny zaraz po ślubie wyjechał z żoną 
swoją do Fontainebleau, gdzie parę tygodni zabawi.

R eaty 4%  proc. 99, 90. Renty 3 °/0 71, 40.

T u r c y a.
P r y w a tn e  w ia d o m o ś c i n a d e s z ło  z  U o śn ii 2 6  m a ja , 

donoszą , że stolica tego kraju Serajewo s t a ł a  się 
pastwą płomieni. 6 0 0  domów i tyleż składów ku­
pieckich w raz z  w iększą  częśc ią  tow arów  i za­
pasów tam spoczywających w popiół zamienione. 
Nieopisaną jest boleść i rozpacz mieszkańców tern 
nieszczęściem nawiedzionych. Oczekujemy szczegó­
łowych tego wypadku opisów i spodziewamy się, że 
może nieszczęście nie dochodzi do tego stopnia.

Kronika miejscowa i zagraniem .
—  Z n a n a  n a  scen ie  n aszćj a r ty s tk a  p an i S u lk o w sk a , p o sz ła  n ie­

daw no  w e L w ow ie  za  m ąż  za  h ra b ie g o  C zackiego.
—  C zy tam y  w  G azecie  lw o w sk ić j:
W  zeszłym  ty g o d n iu  w y d arzy ły  się dw a p rz y p a d k i sa m o b ó j­

stw a . S to la rz  j e d e n ,  ju ż  n ie  m ło d y , n ie jak i J a n  W an ia , o b w iesił 
się p o d  szopą w dom u N r . 4 02  O d d a w n a ju ż  n ie  p iln o w ał rz e ­
m io sła  i  o d d aw ał się  p ijań s tw u . —  A le  o d ru g im  w ą tp liw a  czyli 
z g in ą ł z n a m y s ł u ; L u b in  S t a r k i , d iu m is ta  p rz y  sąd ach  a p e lacy j­
ny ch  , zn any  z sk rom nośc i i b a rd z o  p o rząd n eg o  ż y c ia , sp a d ł z 2 go 
p ię t r a  p o d  N . 17 8 w m ieśc ie  n a  g ło w ę , i n a  m ie jscu  skona ł.

—  W  p ie rw szy  dzień  Z ie lo n y c k -Ś w ią tek  sp a lił  się w  nocy  o 1 ćj 
g o d z in ie  n a  B e d n aró w ce , p rzed m ieśc iu  Iw ow skióm , dom ek  B azy leg o  
F e d a k a . Dla o d leg ło śc i n iem o żn a  b y ło  p osp ieszyć  z r a tu n k ie m ; i 
n im  pom oc n a d e s z ła , z g o rz a ł d o m e k , s ta je n k a , c a ła  z a g ro d a  i sie­
dm io ro  sz tu k  b y d ła .

—  W ie lk i  p o ż a r ,  d onoszą  n a m , b y ł w  K ry s ty n o p o lu , han d lo - 
w ćm  m iastec zk u  pogran iczn y m  od  P o lsk i w  Ż ó łk iew sk im  obw odzie. 
Z g o rz a ło  4 1  n a jzn ak o m itsz y ch  żydow sk ich  dom ów , k la sz to r  B a zy ­
lianów  i k la sz to r  B e rn a rd y n ó w . N iew iad o m o  nam  je sz c z e  czyli co 
u ra to w a n o , a le  o rg an y , z k tó ry c h  s ły n ą ł k ry s ty n o p o lsk i k la sz to r, 
sp ło n ę ły . O g ień  j a k  m ó w ią , z p rzy p ad k u . (G . L .)

C zytam y w Kur. War. „ Ż e  B ie lan y  o n eg d a jsze  by ły  liczne, 
dow odem  te g o ,  iż p rzez  ro g a tk ę  M a ry m o n tsk ą  p rz e je c h a ło  4 3  k a ­
r e t ,  3 5 8  pow ozów , 3 2 5  dorożek , 3 8 6  b ry c z e k , dw a om n ib u sy  c ią ­
g le  k u rsu ją c e , 31  osób konuo  i 2 6 ,0 0 0  p ieszo  1 O p ró cz  teg o , s ta tk i 
p aro w e sw o ją  drogą szybow ały  po  W iśle , i z ty c h : W 'is ła ra z , P ra g a  
4 , a  K ra k ó w  2 ra z y  o b ró c iły  tam  i napo  w rót.

’ __  J e d en  k u p ie c  Ś w id n ick i z a w a rł um ow y z d y rek ey am i kolei
G ó rn o -S z lą sk ió j i p ó łn o c n ć j F e rd y n a n d a , i o g ła sza  po  p ism ach  
sz la sk ich  w ycieczkę z W ro c ła w ia  8 czerw ca  o 9 tć j ran o  p rzy jazd  
do  W ie d n ia  9 g o  o 7 ran o . P o w ró t 1 8 g o . K o sz ta  ja z d y  tam  i na- 

p o w ró t 8 %  ta l.

P r z y j e c h a l i  d o  « r a k o w a  od dnia 3go do 4 ozerw oa: — 
ow ikow ska Józefa  ob. z N. Sąoza. B o g u s z  A n ton i  w f. dóbr z L u -  
sz. Pressen W aw rzenieo z Ź ołkw i. Grocholski Antoni z Łańcuta, j 
iffmann Aleksander ob. z Tarnowa. K ozłow ski Jerzy  dzierżawca  
Olesna. Hubicki Tadeusz z Polski. Oskard Andrzćj c. k. gimn.

I
prof. 1 Tarnowa. G łębocki Antoni z Lukaw icy. A nkw icz Skarbek 
hrabianka z W iednia. Karnicka Hcnryetta hrabina z Polski. Linder 
Berta z W iednia. Rodakowska Marya ze L w ow a. Krasiński Piotr 
w ł. dóbr z Rohatyna, 

i  W y j e c h a l i : P iliński Konstanty do Sik lów ki. Haase Julian do 
. Tarnowa. L issow ieok W acław  do N iegłow io. Radziejow ski Edward 
! do Lw ow a. G iżycka Antonina z córką do Pilzna. Ditrich 0. k. k a -  
i pitan do Lw ow a. B yszew sk i Antoni do Polski. Krisch Antoni z W ie­

dnia. Żurowski M arcelli do M ysłow ic. Mniszek Pelagia do Karlsbad.

wiadomości haa-iiowc i przemysłowe.
; K raków  d. 4 czerw ca. Dowóz b y ł nader w ielki zboża na targ  

kleparski, bo około 4600 koroy, lec2 w szystk o  rozebrane do go ­
dziny lOteJ a m ało 00 pozostało do 11 i to płacono po 15 kr. za ­
raz w yżej. Kupujących wielka ilo ść , początkowo tutejsi chcieli 
w płyn ąć na zniżenie c e n , lecz zaraz przybyli zam iejscow i zaczęli 
przepłacać. Ż yto niezmiernie poszukiwane i szybko w cenach po­
dnosi s ię , nie zosta ło  nio go nawet po w sypkach i sprzedano około  
1500 korcy po 10% , 11, 11%, J1 ■/ r, tr .  Pszenica dobrze sprze­
dana, utrzym ała się  w cenie, ale stosunkow o nie poskoozyła tak, 
jak  ży to ; sprzedano jej 800-900  korcy po 1 0 %, U % , 1 2 , 1 2 % 
z ł r . ; ostatnie ce.iy  za ziarno wyborowe. Jęczm ień mocno okopy­
w any i podw yższany, co chwila" w cen ie , około 700 — 800 koroy 
poszło  po 8 %, 8 %, 9, 9% złr . Groch m ało pokupny, ceny nieco 
w yższe około 15 kr. jak  w zeszłym  tygodniu. Owies mianowicie 
rychlik p łacony dobrze i łatw o kupca znajdow ał. W szystk iego  
ow sa było 360  — 400 korcy i p ierw szy płacono 4 % , 4 % . 4% ;  
drugi 5 ,  5 % , 5 % , 5%  z łr . W' ogóle konsumentów opanow ała  
trw oga , gdyż taka drożyzna zakrawa ua powrót roku 1817, Jcźli 
nie gorzej.

Miód znaczny pokup znajduje, ceny sie nicoo podw yższają. W  tym  
tygodniu sprzedano trochę po 26—3 7 % złr . W osk  za ś cokolwiek  
spad ł, a przynajmniej w a h a ,s ię . Piękny towar dostanie na 162 do 
li  5 z łr . Na skóry cielęce średai pokup, ceny po 5 1 —52 z łr . za 
centnar wied. suchego towaru zw ykle płaci się dzisiaj, w ielkie skóry  
niemnją kupca wcale.

C E N Y  Z B O Ż A
na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  u> K te p a r zu  y r z y  K ra k o w ie  

w  tr z e c h  gatu n kach  p ra k ty k o w a n e .

W  KRAKOW IE  
dnia 1 ozerw oa 1852 roku.

jjl. Gatunek.
od

Korzec pszenicy zimow.
1, jary  do siew u .......................
n ż y t a ........................................
„ j ę c z m ie n ia .........................
„ ow sa . . . • • ..................
„ grochu • • .........................
« Jagieł ....................................
„ prosa ................................. •
» w y k i .......................................
„ tatarki ...................................
„ ziemniaków  

Cetnar siana
„ s ł o m y ....................................

Gar. spirytusu z o p ł a t ą ..................
„ okow ity „ ..........................
„ m asła  czy ste g o  . • ..............

Kopa jaj k u r z y c h .............................
Drożdży wanien, z piwa dubeltów.

„ „ „ m arcowego
K a se y  J^on. m ia rk a  . . . . . . . . .

„ częstoch ....................................
„ tatarcz. całej ......................
» » przetart......................
„ pszennej .................................
„ p e r ło w ó j ................................

Pęcaku ..................................................
Mąki z pod krupek
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Sporządzono w biórze Kommisaryatu Targow ego. 
Delegowani O byw atele: Z. Konimisarza T argow ego.

Ign acy Okoński. _ T eo fil W eep er.
Jakób M ic zyń sk i. G e rm a n io  w s k i , Z. Adjunkta.

L o r e n z  kapitan.
W r o c la w  3  czerw ca. Dziś rozpoczęto sprzedawać w e łn e , lubo 

w ła śc iw y  targ jeszcze  nie nadszedł. Kilka tysięcy  orntnarów za­
p ła c o n o  po 8 — l j  ta i.  w y ż e j .  K u p u ją cy c h  ba rd zo  w ie le .  W ełn  
pięknie pnprana. ale jej znacznie mniej niż lat innych; p r o d u k e y a  
zn iży ła  się  o 1 2 °/..

Zboże niema pokupu lubo dowóz m ały . Płacono dz ;ń paleni o 
6 3 — 73 sgr. 55yt0 5 8 — 71. Jęczm ień 5 2 - 5 4 .  Owies 3 1 - 3 4  Groch 
6 0 - 6 8  sgr. za szefe l (%  korca). Nasiona olejno na kontraktu i 
późniejsze dostawy żądają, ale znacznie tan ić j, bo je st  nadzieja 
pięknych zbiorów. Koniozyna bez p»Kupu. Spirytus ledwie dają 
1 0 % tal. za wiadro.

msrs papisrów pnblicsnych i p!sni§isj.
Sk'etaiikiW i« & ró . K u r ta  te le o ra flc zn t  » <*"*' 4  c zerw ca a .

ł - s r o e .  95% . J-etack* i - proc. C6 . — 4-proe. 76%  —
4 - m e .  » 18 50  r. 19% .— 2% -ęroo . *9 V » '- l -p r o e .1 9 % .— M eW iki 
■ eiągn. < 18S9 r. sa  250, 3 0 3 '/,. — A u g z w g  121% — Lonńya 12 
14 Lr. -  Paryż 1 4 4 % . -  Afecye » • ? * ? » •  * * * * % - A kcy» kclei 
i/.l . póJc.Kc.-żŚB. ’ 555 Pożyczka z r. 1851 lik  A. 9 5 /1§— fl. :.05 
B itirs k r a k o w s k i  5 cscrw ca. **ro*ki kurant

162% . — Im puryały ro i. S4 »r. <8 . — Ruble srebrne 1(10. — 
Dukat* 19 z łn . gr. 2 5 . -  L l« ły  » • • » * ■ !  . "*■ Po!s- be Kupon.

7  _ _
O-y ł .  c. e ta ro  10*4% now o  503  ..

l w o w s k i  * i .  2  czerw ca. M e n  , r . ~ p 8-
k a t  c e s .  5  r t r .  4 7  k r .  —  p ó ł i m p e c y a ł  r o s y j s k i e  ! 0  l ł r  _  

ar. 2. Rcbol roayjzki 1 t ir .  56 1 Bfr' 47
k r .— Polski kureni i p ięcioało ł. 1 ” r“ *“ *r- — O tlin. listy

9 9 '/,.— Listy 4 gai:.-,, z kupon- 86. — dają 85 '/

j)sk»t hole*

,1  r. 26 kr. —
z a s ta w n e  t a  100 z łr .  83 z łr . 42  kr- 

K urs w lc ć e ń s k !  * 3  czerwcu. Ikc»»1 ki 95% . — Nowa

(2 -3 )

pożyczkę 85% . — A keyt, Denku wiedenc 1378. — A keys Kolei
' “'"Pi, 2C4- Ą tf'-y r f i  "• 9 , ••«'.. iO *%.

K u r s  w rocław ski z dnia 3  czerw ca. Banknoty austryackie 84% . 
L isty zastaw ne poznań. 104% . nowe 9 5 :* L i s t y  zastaw ne Król. 
P >lak. 97. t  Ako3 e kolei Żelazn. K rak .-górn o-ssias. 8 6 ‘ . P o l­
ski kurant 97%

S  W
m  Ś h  M  m  W  i w

( 1 0 8 5 )  w /-  C - K ; N 0 T A 11 V U S Z
„ j 1 j ieJk*eyo K s ię s tw a  Krakowskiego.

0 ;’j e 0 Pu lioinój wisdom ś c i . iż na żtdanie opiekunów m a- 
4 ntor,‘m Nicd/uielskim doktorr.e med. i chir. pozo-

sta łych  dz.ert na zasadzie reskryptu c. k. Trybunału m iasta Kra­
kowa z dmą 1 b m. , r. do N. 3855 w ydanego, w d. 8  b. m. i r. 
we w tores . następnych odbędzie się  | icyu c y a  ruc homości w domu 
pod L. 181 w gm. II m Krakowa przy ulicy Grodzkiej, mianowicie 
za ś :  sto larszczyzny m ebli, sprzętów dom ow ych, sukn i, bielizny, 
p ościeh . książek 1 kosztow ności; chęć przeto licytow ania m sjaey, 
na m iejsce w terminie oznaczonym  z gotowa" moneta przybyć 
zechcą. — Kraków dnia 3 czerw ra 1852 r. * *

S ebastyan  Korytotcski.

Inserafy.
Pisarze Banku Pobożnego w Kr. kowie

na żądanie strony interesowanćj zaw iadam iają, iż od zastaw u k o-  
ra. Bi C' ? eh' wa,440e Wtńw 12%  z krzyżem  — dnia 29 paździer- 
ni a 1850 pod lit. K. N. 147 w Banku Pobożnym zastaw ionego, 
w edług osi: ladczenia zgłaszające} sie o wyknpno jego osoby, kartka 
czyli rew ers bankowy m iał zag in ąć, przeto w zyw aja  w szystk ich  
interes w tćm m ających, aby o wykupienie zastaw u tego najdalej 
do de la  2 go listopada r b. zg ło s ili s ij , gdyż w razie przeciwnym , 
fant rzeczony osobie zg ła sza ją  ćj się , po tym przeciągu czasu nie­
zawodnie wydanym będzie. — Kraków d. 25 maja 1852.

X. Andrzej K o r c z y ń s k i ,  Z. P. B. P. 
(1 0 1 1 -3 )  S t a c h o w i c z ,  K. B.  P.

(io°7) Świeża czarna o)

m m m  o j ń s i ń
w  W j / l p o r n i / m  g a t u n k u

pprzrd a je  się

nadzw yczajnie tanio — funt polski
p o  2  z lr .

w h m d lu  pod firm ą A N i T O .V I  H 4 K Ł 3 K E I i  w K rakow i*. 
K to  10  fu n tó w  n a  ra z  ku p i, o trzy m a stosow ny r a b a t .”

Z  p o w o d u  o d j a z d u  z a  g r a n i c ę  w ł a ś c i c i e l a ,  z n a j d u j e  s i e

pałacyk  z meblami do w ynajęcia
na miesięcy 3, tj. od Igo lipoa do Igo października r. b. Zgłosić 
się do ogrodu dawniej Kremera. ( 1005- 3 )

B r o w a r  p l w n v  t sV J  ta n a

.,brze urzad/Sony, ze w sa y -  
'iemi naczyniami i inw en- 

£  ” ą] taraami, tudzież z propinacy^
i ogrodem de publicznej zabaw y urządzonym , w K rakow ie; zaś 
w Okręgu Krakowskim f  łlwark z propinacja, przynoszący czystego  
doch du około z łp . 5 0 0 0 , jest do sprzedania. B liższa wiadom ość 
w Królewskich Browarach przez listy  frankow ane udzieli S zczu ­
rowski w Krakowie. ( 9 9 9 -3 - 4 )

Do handlu podpisanego na Stradomiu pod L. 19 w domu pana 
M iczyńskiego. przychodzi co tyd ień św ieża n .d sy łk a

w srelkiegn rndxaju. — Podpisany poleca sie względom Szanownej 
Publiczności, znpew nbjąo J j  o umiarkowanych cenach.
(1 0 1 5 -2  8)  I / .  C l i .  G u l i I w n M H r r .

(9 8 6 ) ( 3 )Bystrzyca górna
w obwodzie Tarnowskim  pod S ęd ziszow em , mająca w ro zleg łośc i 

l m„°,rf 6w ‘ bui{y nki w najlepszym stanie, jest do kupienia z wolnćj 
rS • Bliższą wiadomość udziela P. Adwokat S tojo łow ski w Tarnowie.

R E A L N O Ś Ć : "

Gm. 8  pod [4. 21  w Krakowie
za Górne, di Młynami położona,
składująca gje z 9oiu p rzeszło  mor­
gów  pola. dwóch staw ów  zary­

bionych. domu drew nianego. je st  i  wolnej reki za pomirrną cenę

k ażdego czasu  do sprzedania, buższ,
wiadomość por riąść można w domu w yżćj wyrażonym . (8 9 4 -5 -6 )

iiiezka
( 1041)

s p o o t b z s ż b * , a M F /I ' iK U R O L O U A O ^ I g .

lat 9 mająca, m ała, b iała z  ła t ­
kami katfztanowatem i, zg inefa  

w’czoraj wieczór w głów nym  rynko. U czciw y znalazca  
raczy oddić za nagrodą na ulicę M ikołajską Ner 672  

na Bioleokiego. ( 1 - 3 )na 1 stem  piętrze w domu pana
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